
ROZMAITOŚCI.
Nro - ( 8 .  dnia 2. Grudnia 1825.

P O L E W K A  G R E N O B E L S K A .  tocznym życiu naszym. Chcę tu d w a
------------  rozdziały z historyi moiego przyiaciela

w y i ą ć ,  z w i e k u ,  w  którym częsio nay- 
^ a początku rewolucyi  francuzkióy ważnieysze traktaty krótko i dla tego do- 

£hcąc dowódzca w  Grenoble ,  Jenera ł  brze się zawieraią.  Z aw ar łem  był raz 
Lesj iguiers , obsadzić iakieś nąieysce siłą przy wodzę tu iego słowa,  taki traktat bez 
2broyna, należące do Kapituły tamtey- wie lu  m ó w ,  pomocy i rady,  s ło w em , 
Szóy, udał się osobiście do X ię ż y  Kano- zakochałem się. Brakow a ło  tylko bło-  
^ ik ó w  z prośbą o wydanie na to pozwo- gosławieństwa.  W  tym celu zebrała się 
k n i a ,  botegoich osobne przy wileie  w y -  g łó w n a  rada,  którą sk ład a ły :  mama, 
tnagały. Kanonicy obiecali zebrać się za- bab ka ,  ciotki i wuianki  moićy panny. 
raz na radę i uczynić zadosyć temu żąda- Oyciec m ia ł  tylko głos doradczy. T e n  
Ciu. Dzień zeszedł,  a pozwolenia dla radził w y d ać  córkę, mama chciała w ię -  
ńiezgodnych zdań nie wydano. Jenera ł  cćy pokłonów kawalera, ciotka, aby się 
Rozkazał straż zaciągnąć zaraz następuiącóy z r y w a łe m  poiedynko w a ł ,  wuienkac iąg-  
ńocy. T en  krok mocno uraził  P rałatów, nęła kabałę,  a babunia nalegała, aby 
Aby g n i e w  uśmierzyć,  zaprosił  Jenera ł  z wnuczką cudowne odwiedzić mieysce.  
Kanoników na obiad. Przychodzą ,  ba,- Na nieszczęście cierpliwość nie wchodzi ­
ł a  się, nareszcie siadaią do stołu. Przed ła  w  liczbę moich przym iotów i ia, nim 
każdym stał iuż r o s ó ł , ale rosół  różnego wyrok w y p a d ł ,  udałem się do drugióy, 
poloru i smaku. Xięża  kosztuią i chwa- a panna w  skutku R a d y  fartuszkowey 

" W t ć m  gdy ieść zaczynaią, poryw a-  miała Po lew kę  Grenobelską. 
ia za talerze lokaie i w  iednę z lewaią  P-az się zdarzyło , że nasza okoli-
^azę .  Juszkę ,  iakn się z tey mięszani- ca ; zwyczaynie i a k t o b y w a  w  sąsiedz­
cy zrobiła ,  niepodobna było przełknąć, tw ie  cała się zakłóciła. Móy  sąsiad, 
Wtenczas Jenera ł  odezwał  się w  te sło- którego tu nazywam P an em  Z e d , pod- 
^ a :  »Mości P a n o w i e ,  oto iest wizeru- chwyci-nas  w  iedney okoliczności. Szczę-
Cek waszego rządu;  każdy z W P a n ó w  ś l iw y  z tego zdarzenia poruszył  całą bu- 
3est cz łowiekiem bardzo słusznym, ale d o w ę n o d e x u  dla zadania ostatniego cio- 
fady wasze razem wzięte podobne są do su sw oiemu przec iwnikowi.  Kłótnią to- 

po łów ki .« Naukę, iaką tu dał  Jene- czyfa się w ł a ś c iw ie  o kozią w e ł n ę ;  ale 
rał ,  wystawiano iuż sto razy podróżne- kiedy ktoś tam przed każdą gęsią i dę- 
?ńi postaciami stosuiąc ią do R z ą d ó w  bem czuf w  sobie zawsze iakieś boiaźli- 
^raiowych , lecz o t ć m ,  co nas bliżey w e  wzruszenie mniemaiąc,  że widzi  
°l)chodzi w  domowem pożyciu, zapom- w  piórach i galasie zawarte wyroki  T e ­
chno.  Wszakże  rządy domowe są zdrob-, m i d y , iakże oskarżony nie miał  pragnąć 
Clonym obrazem R z ą d ó w  Państw ca- zgody, widząc zasrożone na siebie para­
l e l i .  Biada iednym ' i drugim , gdzie g ra fy?  Idziemy tedy do. Pana Zed '  i pro- 
ł e l e  g ł ó w  niemi kieruie. Polewka s ićmy o przebaczenie. Nasz Z e d ,  nad 
^renobelska wznawia  się często w  po- którym dane w  Izraelu b łogosławieństwo
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widocznie spoczywało,  miał  liczną f<tmi- 
liią i tak nazwanych k o n c e p t a n t ó w ,  
bez których nie mógł  nic rozpoczynać. 
Jedni  z nich w o ł a l i :  u k rzy iu y ;  drudzy:  
przebacz. Ci  chcieli tego,  a tamci czego 
innego. Cz ło wiek  tak hoyny iakóń,  da- 
iący bale i komedyie ak Mecenas okoli­
cy, mógłby  bydź anio łem pokoiu całego 
sąsiedztwa. Ale cóż,  kiedy pośród sw.o- 
iego b łogos ła w ie ństw a  nie wiedział  sam 
co robić. B y ł  ón przytćra arcybieg łym 
mistrzem w  sztuce nault,yplikacy?i i tak 
np. muchę m c g ł  w y s t a w ić  za wie lb łą­
da,  ból g ł o w y  za chorobę S. W a le n te ­
go , a liczbę siedmiu dziesiątków zal icz­
kę siedmiu setek. T a i e d n a  okoliczność 
posłużyła nam na obronę całćy sprawy.  
W i d z ą c ,  że nasze usi łowania ku zgo­
dzie są daremne, wzięl iśmy iednę prób­
kę ze sztuki multyp likacy i , która miała 
związek  z powyższemi paragrafami, przy- 
-nięszaliśmy do nićy trochę galasu i pió­
ra , a z tego narobiło się tyle Po lew ki  
Grenobelsk ićy , że P an  Zed m ia ł  ićy na 
kilka lat do trawienia.

Kończę na znaney przypowieśc i :  
łdPobrze iest bić się w  mnogićy liczbie, 
ale radzić naylepićy w  małey.

S Ł O W A  O B Ł Ą K A N I A .
( z  S  y llera , p r . R. JF fżjka .J

* 1  ' rz y  s ł ó w  powszechnie  k r ąż y  niegodnych wspomni e­
nia,

T y s i ą c  ust  ie p o w ^ r z a  , chód są be*  znaczenia,
7. wiati  em ni linie ich b r z m i e n i e ,  przed p r a w d ą  fa łsz

Mrj ic,
W  nie wi ercący  ber  pociech p o mo cy  żyic.
Dopóty '  o w o c  życia człeh ca ik icm utraca ,
Dopi ł  Ki ra ich b ł y sk i em z wiat rem się obra ca .

Dopóki  cz ł owi ek  wierzy  «i o we  czasy  złote,
W  k tór yc h zbrodnią  z h a ń b i o n ą ,  w l a urach u yr zy m

cnotę.
Wi ec zną  wa lk ę  z ł e  z  d o b r e m  na tym zwodzi  święcie,  
D o n r e  upaść  nie m o ż e ,  nie wznies ie  się p r z e c i e ;
3eźli  złe w p i e rws zy m locie zwyciężyć  nie umiesz ,  
Bl i /.ćy e i e i n  się wzmocni  , iuź g o  nic przyt ł umi sz .

Dopóki  c z ł owi ek  wierzy  , źe szczęście zalotne,
Z e  s/.lai hetnym się ł ą c z y ,  w biegu nl eodwrotne*  
Z ł c j . i w j i n  /.w y k l c  sprzy i a ,  złych wz ro ki em s w y m  nęci* 
Z ł y m  ziemia s łużyć  L ubi ,  z ł ych dogadza  chęci.  
D o b r y  , gdy świ at  obiega  po do bn y obcemu 
Fośpieaza , by się zbl iżyć schronieniu wiecznemu.

D op ó ki  c z ł owi ek  w i e r z y ż e  leszcze na ziemi 
V  ieczną p r a w d ę  rozpozna zmys ł ami  swoicmi ,
J ć y  a s ło ny  nie zedrze  żaden człowiek ż y w y ,  
z g a d y w a ć ,  a l bo  mniemać  los .lud/ i  p r a w dz i wy .  
Da r emn ie  w i k ł as z  ducha  w czczych wy r a z ó w pęta,
Po nad b ur ze  się wznies ie myśl  niezem nieugięta.

Za t em duszo  szlachetna w y y ć ż  iuż z obłąkania ,  
_a iemnm świ ętey  w i ar y  p o s łu c b a y  wołania .
Czego  uchb nie s ł y s z y ,  oko nic u y r z a ł o ,
Nicmniey  przeto iest p i ęknem,  nieniniey p r aw dą  trwał} '  
P r ó ż no  szuka sz  w  rozumie  t o ,  co wiara  ć a i c ,  
Roz ur a  poiąć  nie może , co w s erc u  powsla ie .

l i s t y  i  r o z m o w y

o tańcu starożytnym, nowszym, religiynyin, cj~ 
wilnym i teatralnym (Letres et ertretiens suT 
la danse i t. d.), pr P. Baror, w Paryżu i8t&’ 

( z  Dziennika Gaz. de F r a n c e J

J a k  piękną rzeczą iest taniec;  ileżto 
przeto autor ów pisało o nim I GdybyśmY 
zebrali ich dzieła,  utworzyl ibyśmy sobie 
biblioteczkę bardzo przyiemna a nade- 
wszy stko bardzo nauczaiąca Mont-ugu3 
pow iad a :  »Chciałbym , żeby każdy pisał 
io co um ić  , i tyle ile umie  « Lecz ci 
wszyscy l i teraci , którzy pisali o tańcu, 
a nie przestając na opisaniu mniey lub 
w ię ce y  dokladnem tańców starożytnych, 
ieszcze poważyli  się w y r o k o w a ć  o nich, 
czyliż umieli tańczyć? —  A b!  nie,  byB 
to Eru dyc i  W i ^ m y ,  iak ci ludzie tań­
czą ; s ławny tancerz P. Coulon gdy  pa­
trzy na nich, ramionami rusza.

Uczony Meursius,  kiory w  swoi^f  
Orchesig/afii  tak dokładnie opisuie i«*b 
tańcowali  Grecy  i Rz>miaj i i e ,  który na­
w e t  daleko w y ż ć y  zasięga, lecz zatrzjr- 
innie się przy potopie , p o n i e w a ż , iał* 
sam trafną 0 tem czyni u w ag ę ,  mamy 
bardzo niedokładne wiadomości  o tańcu 
przedpotopowym —  ten uczon Meursiu* 
niemało by łby się zmieszał ,  gdyby 
proszono , iuż nie o fo aby e n trtJia t  zro­
b i ł  (gdyż nie czynią erudytom takieł 
prcpozycyy ) , lecz tylko, ?by sldnP  
w  pićrwszey  pozycyi. W i e l u  innych 
tak, iak ór, pisało bardzo uczenie o sztuce, 
którćy pierwszych na wet początków nie 
znali, CzyLżbyśmy rzucili potwarz ba
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Xdza Dubos i Oyca lYLnetrier, utrzymu­
j e  , że ci poważni  pisarze w  całem ży­
ciu ani ledney lekcyi  tańca nie w z ię l i ?

Gdy wyszedł  b y ł  z druku T o m  En- 
cykIopedyi »0  igrzyskach Akademickich" 
Mniemano powszechnie, że artykuł  o tań­
cu by ł  ręki iednego z naypićrwszych tan- 
cerzów O p e r y ;  iedni  przypisywali  go 
układaiącemu balety;  drudzy chcieli byli 
ten zaszczyt Vestrisowi uczynić, gdyby  
ten s ła w n y  tancerz umhtł tak dobrze pi­
sać iak tańczyć. Niezmiernie się w i ę c  
" s z y s c y  dziwili  dowiedziawszy się , że 
ten, który tyle pięknych rzeczy napisał1
0 tańcu, nie umiał  tań cow ać ,  a co w ię -  
cey, nie u m ia ł  nawet ukłonić się podług 
reguł.

Cóżkolwiek  bądź, odtąd iak p o w o ­
łani lub niepowołani  tyle pisali o tańcu, 
a pomimo rady Montenia pisali wię-  
cóy, niżeli umie l i ,  łatwą iest rzeczą uło­
żyć dosyć gruby tom w  tym przedmio­
cie. Potrzeba tylko poprzednicze dzieła 
z r a b o w a ć ;  a ten sposób pisania książek 
bardzo się teraz upowszechnił.  R ab u ią  
wszystkie dzieła dawne i dla tego tyle 
n o w y c h  wychodzi .  Publiczność dare­
mnie narzeka;  autorowie nie s łuchaią
1 idą swoią drogą.

T o  zmnieysza wielkość przewinie­
n ia ,  że c i ,  których teraz kradną,  po­
dobnie sobie postępowali  z poprzednika­
m i  swoiemi.  Autor L i s tó w  i ro zm ó w  
o tańcu przytacza na usprawiedliwienie 
s w o i e :  » T o ,  co wzią łem z P a n a C a h u -
s a c , m ów i  Baron, ón w z i ą ł  z X .  Dubos, 
ten zaś z X .  Menetrier , a t e n " . . . .  móy 
Boże, co tu złodzieiów ! Potrzeba przeyść 
nie mało w i e k ó w  , chcąc się dostać do 
p raw d z iw e g o  właściciela. T e r a z  znowu 
Pana Baron kraść będą: a to niezawod­
nie sie stanie.

P r a w i e  wszystkie ludy łączy ły  tańce 
z swoiem i  rel igiynemi obrzędami;  i niech 
mi wybaczą nasi młodzi Fi lozofowie ,  
w  tym hołdzie oddanym B ó s t w u  n i e m a  
nic śmtćszncgo. Jednakże P.  Baron tak 
lubi żartować , że m n iem ał ,  iż o tak 
w a ż n y m  przedmiocie żartobliwie pisać 
można. Nie mogę darować dowcipnemu

c z ło w i e k o w i ,  że podobnie sobie postą­
p i ł ,  lecz iak to sam autor powiada 
»chcąc m ó w ić  o starożytnych, nie dosyć 
iest mieć dowcip  i wyobraźnią , trzeba 
ieszcze obszernie rzeczy obeymować ."  
A właśnie tego obszernego obięcia nie 
dostaie P. Baron, gdy m ó w i  o tańcu ś w i ę ­
tym. Gdyby  podług s ł ó w  iego obszer­
nie by ł  rzeczy obeym ował ,  by łby  uczuł,  
że tu nie była  pora do żartów.

L ep ićy  mi się podoba,  gdy pisze
0 tańcu św ia to w ym .  Jego  opisywanie 
tańców greckich, mnieysza skąd wzięte
1 chociaż nieco przydłu g ie ,  dosyć iest 
przyiemne , lecz iestże w i e r n e ?  Grecy  
i Rzymian ie  czyliż tańcowali tak,  iak to 
opisuią nam nayglębsi e rudyc i?  T o  za­
gadnienie ieszcze nie iest dokładnie roz­
wiązane , co wszystkich uczonych za­
sm u ca ,  gdyż to iest rzecz niezmiernie 
ważna.

W iadom o,  że Pan iPan i  Dacier  oddaw- 
na szukali byli  tańca pyrycznego wie lką 
maiącego wziętość u G r e k ó w  , a naresz­
cie rozumieiąc, że go iuż wynaleźli , tań­
cowali  go przed osobami nayuczeńszemi 
w e  F r a n c y i , co do rzeczy greckich;  ale 
czyliż go tańcowali  tak, iak niegdyś w  Ate­
nach ? Uczeni  ow e g o  czasu przekonani 
byli  o t ó m ,  lecz uczeni teraźnieysi,  któ­
rych nie tak ł a t w o  zaspokoić można, 
p ow ą tp ie w a ją ,  j m n ie m a m ,  że bardzo 
sprawiedliwie.

Autor tych L i s tó w  przypomina nam, 
że zręczny choregraf  P.  Milon w y s t a w i ł  
nam przed kilką laty bardzo piękny ta­
niec pyryczny w  balecie Kero  i Leander. 
Panna Clotilde sama siebie w  nim prze­
wyższyła.  Jakiż wdzięk i iaka lekkość, 
zapewne Pani Dacier  nie tańczyła tak 
dobrze; a jednakże ieden z cz ło n k ó w  na- 
szey Akademii napisów, który tego dnia. 
p ićrwszy raz w  życiu był na balecie, 
rzekł wzchodząc :  »Rozumićcie,  że w i ­
dzieliście taniec pyryczny ? to było w c a ­
le co innego!" Przyznaymy w i ę c ,  że ta 
starożytność iest ieszcze dla nas zagadką; 
pochlebiamy sobie . że ią znamy dokład­
n ie ,  a nie w i e m y  n a w e t ,  iak wtenczas 
tańcowano.

) (  2



Pow tarza ją  zbyt często, że taniec tak, 
iak wszystkie piękne sztuki , kwitnie ie- 
ćlynie pod panowaniem wolności . P om i­
nąw szy  Anglików , którzy są zapewne 
bardzo w o l n i ,  lecz dosyć zle tańcuią, 
s .poyrzyymy na daw n y  R z y m ,  zaiste 
w  pięknych dniach iego wolności  nie 
kwitną? taniec; ieżeli w  póżnieyszych 
czasach Rzymianie nie źle tańczyli,  w i ś ­
m y ,  komu są za to obowiązani . Podbita, 
Grecy ia  chcąc się pomścić na zdonyw- 
cach swoich ,  posłała do nich nauczycieli 
tańca i podobna do prawdy , że gdyby 
nie to, nigdyby ci w fad zcy  świata  r,ie 
nauczyl i  się tańczyć.

Skreśl iwszy o' raz tańca starożytne­
g o ,  P.  Baron przystępuie do tańcó w no­
woczesnych;  opisuie rozmaite przemiany 
tóy sztuki w e  Francyi  i ocenia biegłych 
nauczyc ie l i , którzy się do iey posiępu 
u ayw ięcey  przy ło ży l i ,  a których nazwi­
ska w  Rocznikach Opery tak świetn ie  
są zapisane.

Autor powiada ,  że przed kilku laty 
taniec by ł  u nas podupadł,  lecz na po­
ciechę czyni  nam zaraz nadzieię,  że 
wkrótce  ten kunszt piękny znowu za­
kwitnie.  J a  też o tem zupełnie przeko­
nany ; bo przecież Nieba łaskawe na 
Francyią.  ( Colnet.)

O  S A M O T N O Ś C I  D O  F I L O N A .

F i l o n i e  ! czytasz smutek w  me y  t ł a r z y ,
C z y  co chcesz »ze mnie więcćy  w y b a d a ć ?  
WszaH twarz  pr zed  tobą i awnie  się s k a r ż y !  
N a  cóż ci icszczo wi ecey  powiadać .

W i e s z  : źo samotne p r o wa d zę  źycie-  
K i e  znaiąc co są żadne roskoszc ,
A  szczęściu t wemu zazdroszcząc  skryc i a,  
N ie r az  s w e  l ica łzami  uroszę .

W  którą  się ty lko  s t ronę  obrócę ,
W sz ę d z i e  z. rayduię same tęsknoty,  
W t e n c z a s . . .  ieżel i  w dom twóy p o wr ó c ę ,  
U c z u w a m  iakieś  serca  pieszczoty.

F i lonio  d o b r y ! . .  T y ś  iest szczęś l iwy,
Podziel  to szczęści '  wkr ótce  na dwoie ,  
N ie cb ay  ci r zekni e D a m o n ws t yd l i wy ,
Ż e  z ciebie zysttał  se rca  p" Ro ie .

z W ... Ł... J. dc Jaki  mo w i c z .

W Y I Ą T K I  z D Z i E Ł \  R . O U G E M O N T A :  D O d R *  

C Z Ł O W I E K  (L E  B O N  H O M M E . * ) .

D Ó M  Ś W I Ę T E G O  Ł A Z A R Z A .

 ̂ Głębokie milczenie pan o w ało  w  tym 
gmachu.  Któżby u w i e r z y ł ,  że to ieśt 
pomieszkanie 860 kobićt uniesionych 
przyzw yczaieaiem do występku,  lub na­
miętności popędem, a które tam poku­
to w a ły  za zaniedbane wychowanie ,  albo 
skutki zdrożnego lenistwa. —  Howard 
ch w a l i ł  mocno więzienia w  Holandyb 
ale wątpię, ażeby porównane być mogły 
z więzieniami Paryża. Porządek i czy­
stość cechuiąe-e pomieszkania S. Łazarza, 
pracowitość,  łagodność do zorców , w e ­
sołość robotnic, staranność,  iaką o nie 
m ian o ,  wszystko to prawie  zapominać 
m i  kazało, że się znayduię w  więzieniu^ 
W ię k s z ą  część kobiet wsadzono tam za 
kradzież. Uczą  się one tam , rozmaitych 
ręcznych robot, a co zarobią, wolno im 
składać, napóźniey.  Cenę zarobku dzie­
lą zwykle  na trzy części ,  pierwszą po­
biera dozorca na utrzymanie uwięzionćy, 
drugą płacą ićy  natychmiast ,  a trzecią, 
odkładaią na czas dalszy,  dopóki robot­
nica nie opuści więzienia.

P e w n a  wieśniaczka sKazana na sześć- 
letnią niewolą nic nie u m i a ła ,  gdy ią 
przyprowadzono; VY więzieniu  dopiero 
nau czy ła  się od robiącey Szale tey robo­
ty. W  krótkim czasie przewyższyła na­
uczycielkę,  i tała się pilną, zaczęła sma­
kow ać  w  pracy, a wszelkie na nię obra- 
caiąc chwile,  wyszedłszy z w ięzienia mia­
ła uzbierany kapitalik g23 franków'. Osia­
dła potćm na prowincy i  , dobremi po­
stępkami zyskała powszechny szacunek, 
i czuła naywiększą wdzięczność ku do­
bremu dozorcy więzienia.

W ła ś n ie  gdy m i  tenże t5 opowiadał,  
zawołano g o , ponieważ iedna kobieta 
chciała się powiesić,  ale w  sam czas po­
śpieszył leszcze na ratunek. Chłopiec

-------   1

* )  P i smo w  tym sa my m s maku  , i ad Pus te l ni k  z ul i ­
cy Chausee d 'A u t i n ,  w y da w a n y  przez s ł a w ne g o  
J o n y  —  w P a ry żu .  T.
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donoszący o t?m dozorcy nazwał  ią k o- 
Ł i e t ą .  w  w i e z i e n i u .  Sądziłem w  sa- 
fiićyr jstocie, że uyrzę iaką ciemną, kra­
tami ob warowaną  komorKę, ale nie, b y ł  
to pokoik porządny z oknem pięć stóp 
Jrysokości  i z w idokiem  na dziedziniec. 
I tak t a , która przed pół  godziną chciała 
Się p o w i e s ić ,  s p a ł a , gdyśm y weszli , na 
sfornie, i nawet  nas nie postrzegła.

Rękodzielnie fabryk szalowych, sku­
banie w e ł n y ,  dzirganie, szycie i hafto­
wan ie ,  zgoła wszystko w y k o n y w a n o  
z naywięks/ą starannością U w a ż a łe m  
fzadką piękność niektórych robotnic. 
T a k  dalece zw y k l iśm y  sobie w y s taw iać  
szkaradnym obraz w y s tę p k u ,  że nawet  
na pięknćy twarzy  szukamy r y só w  iego. 
Między szwaczkami postrzegłem młodą 
osobę, którćy t w arz  łagodna i przyienma 
Łardzićy ieszcze dz wacznym ubiorem 
odznaczona wpadała  w  oko. Postrzegł­
szy nas odwróciła  g ł o w ę  na bok. B i a ­
łość i pulchność idy rąk przekonywała,  
że do pracy nie by ła  przyzwyczajono. 
R y ł e m  ciekawy obaczyć twarz idy. D o ­
zorca z a w o ł a ł  ią po imieniu ,  a gdy się 
ku nam obróciła, poznałem w  nidy p e w ­
ną młodą kobidtę która mnie przeszło- 
rocznćy z im y  oiual nie przeiechała po­
w o ż ą c  się sama kabryoletem Lorda K. 
Ży iąc  w te d y  z m ło d ym  Lordem wystę-  
p y w a ła  paradnie, mia ła  brylantów bez 
liku,  i mnostw o d o m o w n ik ó w  dogadza- 
iących idy kaprysom. Pysznemi ekwi-  
pażami w łó c z y ła  się po teatrach, wszę­
dzie otaczało ią w ie lu  czcicielów i każ­
dy starał się idy przypodobać. Ale Lurd 
od iechał ,  Jćymości  zachciało się dłużćy 
ż yć  iak dawuićy,  zaciągała długi ,  a nie­
cierpl iwi  wierzyciele tu ią nakoniec usa­
dzili. Oprócz nidy widzia łem tam ytuę- 
cdy ieszcze przystoynych kobidt.

Niektóre u w ięz ion e ,  na dziedzińcu 
odpoczywające po pracy tańczy ły ,  lub 
zabawia ły  się czdm innem. Mularczyk 
naprawiający nadpsuty mur,  gdy zanadto 
zapatrzył  się na tańcu jących , stracił  ró­
w n o w a g ę  , spadł  i w y w  ichnął sobie rę­
kę. Z  krzykiem przerwano zabawy i za­
trudnienia, wszystkie zbiegły się naokoło

ranionego,  każdzi chciała mu pomagać, 
dobitafy się o zaszczyt niesienia go ao 
izby cborych, a gdy chirurg oświadczył ,  
że kilka dni nie będzie m ó g ł  pracować, 
ledna z nay weselszych w z ią w sz y  kapelusz 
m u larczyka , obeszła z nim towarzyszki  
i w  przeciągu ćwierć godziny uzbierała 
temu biedakowi 77 franków i 35 centy­
m ó w ,  (koło 78 ZR. W .  W . )

Nim wyszedłem z więzienia,  by łe m  
ieszcze świadkiem wypuszczenia iedney 
uwięzionćy,  a przyjęcia drugiey Tamta 
śmiała s ię ,  ta płakała,  tymczasem u w i ę ­
zione w i t a ł y  swoię nową towarzyszkę, 
czyniły iey rożne zapytania,  zebra ły po­
między sobą m a ły  podarunek złożony 
z w i n ą ,  cukru,  tabaki i tym podobnych 
drobnostek,  ze śmieszną powagą  dawa­
ł y  odchodzącćy niektóre rady, a ta że- 
gnaiąc się z niemi w o ł a ł a :  »Do zoba­
czenia^ Dobroć tych kobiet mocno mi 
się podobała i wyszedłem uiety ich po­
stępkami.

It O S Z A P. Y.

Mam siostrzeńca w G w a r d y i ,  m ł o ­
dego,  dobrego chłopca,  który iuż ies.t 
Podoficerem. Od dw óch miesięcy nie 
by ł  u m n ie , a co mnie tćm bardzićy na­
bawia ło  niespokoynością, ile s łysza­
ł e m ,  że dwóch Podof icerów G w ard y i  
pojedynkowało się z sobą. Znaiąc gorą­
cy temperamert moiego siostrzeńca są­
d z i łe m ,  że to ón bi ł  się i zapewne 
zginą ł , gdyż —  tak rozumowałem sam 
do siebie —  żyiąc byłby niezawodnie dał 
wiadomość o sobie, i aką obawą mio­
tany zbliżałem się ku koszarom, ze drże­
niem przystąpiłem do piórwszćy straży 
i zapytałem się o moiego siostrzeńca. —  
»Nie w i ć n w  cdpowiedzia.no mi,  »aleAd- 
jutant, k tó iy  oto >rzechadza się po dzie­
dzińcu, naylepićy W F a n u p o w i ó .«  P r z y ­
stąpiłem więc do Adiutanta, a le ten n ie -  
tylko mnie z a p e w n i ł ,  że móy siostrze­
niec wkrótce  ze straży »■0w r ó c i , ale 
oprócz tego chw al i ł  go dosyć. S tara ł  
się i o w sz e m  poiedynkuiących pogodzić. 
P o w ó d  poiedynku b y ł  następujący :
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Jeden ze starych Podof icerów żarto­
w a ł  sobie z pewnego m ło dz ika ,  który 
świóżo dopićro p r zyb y ł  do pułku i o któ­
rego odwadze pow ątp iew ał .  Z  kilką in- 
nemi iad łobiad  w  taraktyierni, a na koń­
cu zaproponow ał,  że ten za wszystkich 
zapłaci  , kto pićrwszy w  poiedynku ra ­
niony będzie. M łod y  Podoficer okaza­
w s z y  wstręt przeciw temu, oświad czył ,  
że wol i  sam zapłacić. Śmiano się z iego 
wspaniałomyślności ,  tak dalece, ze u w a ­
ż a ł ,  iż póty nie pozbędzie się tych prze­
k ą s ó w ,  dopóki się groźno nie postawi.  
■ W y z w a ł  w iec  swego przeciwnika na po­
jedynek. Lat  25 ochrania ły go kule nie­
przyjacielskie , tu dopićro padł  ofiarą 
niepowściągl iwego żartu. Poległ.  Mło­
dy Podoficer rzuca się na niego, przekli­
na własną zręczność i stara się k rew  za­
tamować.  »Zbłądziłem« rzekł Weteran 
umierając, »nie złorzeczcie m u ,  dobrze 
Się popisał, godzien być waszym przyja­
cielem. « T a k  umar ł  w obięc iu  swoiego 
zabóycy ,  który łzy  za nim w y l e w a ł .  
Inni użytkuiąc z dobrćy rady umierają­
cego , odtąd wystrzegal i  się potrzebnych 
żartów.

Ażeby aż do przybycia siostrzeńca 
czas iakotako przepędzić, oglądałem K o ­
szary. Na ścianach sali przeznaczonćy na 
ćwiczenie się młodych żołmórzy  w  ro­
bieniu bronią,  czytałem rozmaite m i ło ­
sne napisy pokrćślone węglem. B y ła to  
oraz sala tańców i szermierstwa. Na ied- 
nym końcu tćyże uczył  fechtmistrz m ł o ­
dego żołn ić rza ,  iak ma podług regu łza-  
bi iać,  umiejętność tę poiął  iuż od niego 
pułk cały.  Stary kapral bliznami okryty 
uczy ł  na drugim końcu młodego grena- 
dyera tańców , a miasto co m i a ł  przy­
g ry w a ć  na skrzypcach,  nur i ł  sobie pod 
nosem znaną piosnkę: Tralla derideri
dera. Uczeń roztargniony wołaniem fecht- 
mistrza : R a z ,  d w a ,  u d e r z y ć  i tym 
"podobnemi sfow-y, m y l i ł  się często, a za 
każdym popełnionym błędem skarcony 
został od metra kilką tuzinami prze­
kleństw.

Na trzecićm piętrzę w szed łem do 
długiego pokoiu, gdzie stało 5o łóżek.

Przy każdćm z nich stał właściciel  i tru­
dnił się toaletą na dzień następujący. J e ­
den chędożył  broń, drugi w y c ie r a ł  pa- 
trontasz, trzeci układał futro niedźwie­
dzie na kołpaku. W id z ą c ,  żeieden z nich 
skończył  właśn ie  zatrudnienie swoie,  za­
cząłem z nim rozmawiać,  albowiem po­
dobało mi się iego ogniste oko, a twarz 
iego pokiereszowana i trzy blizny pod 
okiem oznaczały weterana, W i e l e  W P a n  
możesz mieć lat?  zapytałem go. — 4^ 
odpowiedział.  —  Jak  długo w  w o y s k u ?
—  Służę od roku 1791-  —  W i d z ę ,  że 
byłeś  raniony. -— O t ak ,  17 razy-
—  A krzyż ten gdzie dostałeś ? —  
W  P a r y ż u , dał  mi go sam Król  Jego- 
Mość.

Z  pobliskiego pokoiu słychać  było 
krzyk dziecięcia. Otw ieram drzwi  i 
wchodzę. W i d z ę  tam starego , więcey  
iak lal 5 o maiącego żołnićrza,  z ogrom- 
nemi w ąsam i ,  które mu coś strasznego 
do dawały .  Z  uśmióchem kołysał  10 mie­
sięcy może maiące dziecię , i dla utule­
nia iego płaczu nuc ił  piosnkę, tymcza­
sem starszy syn ieg o ,  dobosz batalionu 
ucząc się bębnić tańczył  koło kołyski .  
Żona tego dzielnego żołnierza w  żadney 
w y p r a w ie  nieodstępuiąca od iego boku, 
była siostrą markietanki  , mieszkaiącey 
na dole koło schodów. Oficerowie nie- 
maiący w ie le  do stracenia stołowali  się 
u nićy. —  B y ła  tam druga także mar-  
kietanka, ta żadnćy nie opuści ła w y p r a ­
w y  i miała bl izny,  któreby nawet  nay- 
walecznieyszego zdobiły. W^ bitwach nie 
lękaiąc się kartaczów , pomiędzy znużo­
nych w oiow n ik ó w  roznosiła wódkę, nie 
raz zapominała odebrać zapłatę, nie prze- 
dawała  , ale rozdawała raczćy , dumna, 
że także cokolwiek do zwycięztwa przy­
czynić się mogła. — Nie ma zw y c ięz tw a  
bez markietanki , by ło powszechne przy­
s ło w ie .  — W i d z i a łe m  w  iey pomiesz­
kaniu owoce  i iarzyny wystaw ione na 
przedaż. Jakże się w a m  powodzi? py­
tałem się ią. —  Bardzo dobrze,  nie żą­
dam le p ić y .—  Jesteście w d o w ą  ? —  B y ­
ła m  nią , ale teraz mam znowu męża. 
Lat 22 byłam za mężem przy woysku.
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Móy p ierwszy  mąż poleg ł  w e  W ł o ­
szech. Nie ubliżając n ik o m u , by ł  to, 
śmiało  powiedzieć można, naydzielniey- 
szy z całego woyska.  Drugi  , któremu 
dzięki B o g u  także me brakuie odwag i ,  
dw a  razy by ł  przy moim boku raniony 
i teraz i e s t , do usług pańskich , kapra­
lem. — Macie zapewne dz ieci .—  Jedne-

f o tylko syna , ma 10 lat i uczy się 
ębnić. W ła ś n i e  siedzi u Profosa,  iest 

to wie lk i  w artog ło wiec  i nikogo słuchać 
nie chce. —  Z  uszanowaniem pożegna­
łem  tę odważną kobiótę i wyszed łem 
z koszar. S t .  J a s z . —

S P O S Ó B
U C H R O N I E N I A  B U D Y N K Ó W  OD W i L G O C I .

J f^ e g e n c y i a  W r o c ł a w s k a ,  ogłosiła na­
stępujący doświadczony sposób zachowa­
nia budynków od w i lg oc i ,  a zwłaszcza 
na położeniu niskićm lub wilgotnćm sta­
wionych .  Mury fundamentów stawiają­
cego się domu, trzeba w y p ro w ad z ić  na 
i  stopy w y ż ć y  powierzchni ziemi,  i ho­
ryzontalnie w y r ó w n a ć .  Na takim mu­

rze kładzie się dopićro blacha czyli ta­
blica ołowiana do obszerności i grubości 
muru przystosowana, iak naydokładniey 
zafalcowana,  a w m i e y s c a c h  gdzie są fał­
dy, dobrze zalana czy li zlutowana. Z  oby­
dw óch  stron, to iest:  zewnątrz i w e ­
wnątrz muru wyprowadzonego,  p o w i n ­
no zbywać naymnićy  na d w a  cale o w ć y  
blachy,  którą się prostopadle ugina, i do­
pićro na urządzoney tym sposobem, dal­
sze wyprowadza się mury  , a wilgoci  na 
ścianach nie będzie. Chcąc zaś w y p r o ­
wadzić  wi lgoć  z domów iuż stoiących, 
tak się postępuie:  W  murze pod oknami 
wybiiaią się dziury do 4 cali w  kwadrat 
trzymające, które w y ło ż y ć  należy dziur­
kowatą blachą cynkową, dla zapobieżenia, 
aby robactwo nie zakradało się. Takie 
otwory  łączy  się dopićro z kanałami pod 
podłogą idącemi,  które na 6 cali szćro- 
kości , a xo cali wysokości  mieć winny,  
i cegłą obmurowane być maią. T e  ka­
nały przeprowadza się pod wszystkie 
ściany, gdzie tylko iest w i lg oć ,  a w y ­
prowadza się do dymu czyli k o m in ó w  
^wyczaynych.  Doświadczenie przekona­
ło ,  że podobne kanały zupełnie wilgoć 
z m u rów  wyprowadza.  ( G . K . W . )

»̂ V \ W ^ ---------

D O  P A N I  S E R C A .

<  .
^ l i c z n a  P a n i ,  obię ł aś  nad mcm sercem wł adcę ,  

Rz ądz i sz  nićm w calem pa ńs twa  znacz eni u,  p o w a dz e ;  
L e c *  me serce  się stracha , i tego się boi,
Ż e  iego Pani  wc a l e  o niego nie stoi.  —

A . . . —

W I A D O M O Ś C I  

dla t o w a r z y s k i e g o  pożyc i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia  21. L i s top ad a  dano D r a ­
mat  w 1 akcie  * niemieckiego A ug .  K o U c b o e :  K w a -  
h r o w i e ,  c zy l i :  M o c  w i a r y .  C zu ła  s z t u k a ,  cha­
r a k t e r y  K w a k r ó w  dobr ze  zakreś lone,  A M o r o w i c  gra-  
i ący tycbże role umiel i  przeiąć  się położeniem awo- 
icm.  —  Nastąpi ł a  oryginalnie^ p o dł ug  a nck dot y  przez 
P .  Dmus ze wśk icg o  napisana i e d n o a k i o w a  K o m c d y i a :  
A z  t r z y  w e s e l a .  Mi l e  zawsze  niclzianemi  bywaią  
te sztuki ,  w którym wielkim Mo n a r ch o m,  d o b r oc z y ń ­
com ludzkości ,  s k ł ad a ny  b y w a  hołd ieśli n i cos nbi s te y  
wdzięczności  , to p r ty n a y mn i e y  szacunku.  —  7.akoń- 
ezy ła  widowisko  Komc dy io  - Opera  w  1 akcie z franc:  
P .  S o r i b e ,  przez  P .  Dmus ze wsk i ego  p r z e ł o ż o n a :  S e ­

k r e t a r z  i k u c h a r z .  T r u d n o  zaiste w  Koniedyi  
m ie ć  pięhnieysze myśl i  od P .  S c r i b c  i t rudno ic l cpićy 
obrobi ć .  T a h  ta , iak i inne iego sztuki  podobai ą się 
na wszystkich tectracl i  i we wszystkich kraiach.  —  
P P n y .  Ma r c .  ha mł ,  i O ą s i o r o w sk a  tańczy ł y  pomiędzy 
sztukami  różne tańce Śzczególnieyaze oklaski  < <lbi«- 
ra l a  P O ą s i o r o w s k a  w tańcu S o l o  wy kon an ym p6 
d r ug i ey  &z l uee ,  a P.  M ar e ck a  tul. watbiorze m ł o d eg o  
l l os sy i au i na ’ tańcuiąra  z  rz a dką  gra e y ą  i wdziękiem n a ­
r o d o w y  taniec roszyysk i ,  _ X .  X.

Dnia  18.  L i s top ad a  z ukontentowaniem słuchal i -  
śmy Pa na  F e l i s a  L ip iń s h i eg o ,  brata  s ł awnego  K a r o l a  
L ip ińs ki eg o  ,  g r a i ąceg o  na s krzypcach.  Ta l ent  w r o ­
d z o n y  z ł ączony z sztuką z wy k le  zachwyca ,  n i ed z iwna  
więc ,  że naszego mł od ego  wi rtuoza  lak l i cznymi  o k l a ­
skami  o bsy pan o.  G r a ł  ón wary iacy ię  brata  z g  Aur 
na  k w a r t e t  r o z p i s a n ą ,  k tó r a  to ma  do  s iebie,  i c  do-
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brzo odegraną  bydź nie m o ż e ,  ch y b a  przez  takiego,  
kt ór y  wszyst kie  p r zy mi ot y  p r a w d z i w e g o  ar ty s t y  w  so­
bie p o ł ą c z y ł ;  p o r w a ć  się Jo tćy t r ud n ćy  sztuki  iuź 
oznacza t a l e n t ;  a  cóż dopi ero  gr ać  ią t a k ,  i ak  nasz 
F c l i x  Lipiński .  Może kto powi ed z ie ć ,  że za nadto go 
w y c h w a l a m  —  lecz ia s ą d z ę ,  źe ty lko zawiść w tym 
względzie  ob wi n i ać by  mnie m o g ł a ,  gdyż p r a wd z i wa  
zas ł uga  iawnic  mówi  za tum. B .  Z ,

Na dzieło ogiosz.onc w tem piśmie pod  tytułem:  
R o l n i c t w o ,  przez znanego nam z wie lu  pi sm auto­
r a  A d a m a  K a z pe r ow s k i e go  , z łożyl i  p r y w at n i e  pr en u-  

' m er at or ow ie  C y r k u ł u  Z l o c z ow s l ó e g o  i Tar no po ls k i eg o  
z upe ł ną  summę na opędzenie  k os zt ów d r u k u  T o m u  
p i er ws ze g o .  Pozostaie  ieszcze do zastąpienia koszt ow 
T o m u  dr ug i eg o  , k tór e  w  k ra iu  rol niczym p r . e z  p r e ­
nu me ra t ę  innycb C y r k u ł ó w  nieomylnie  spodzi  ; wać  się 
p o t r z e b -  —  Hubn i Mi l l i kowski  p r z y ymu i ą  pr enurr -  
r a tę  we L w o w i o  i T a r n o w i o  za i  T o m y  ZLi.  3 m. k.

Z  EJ o s s y i. -— O S ł o w n i k u  f r an cus ko  arabskim 
\t P e t e r s b u r g u  wy ch od zącym , umieści ła  Gazeta  pe- 
t e r s b u r g s k a  „ P s z c z o ł a  p ó ł noc na 11 nast ępuiący  ar ty hul :  
„ D on i e ś l i ś my  iuź czyte lnikom naszym , S z w e d s k i  

o ia żer  P.  J a k ó b  B e r g g e n  p r z y b y ł  do P e t e r s b u r g a
w  celu wj  dania F r a oc u s  o - A r a b s k i e g o  S ł o w n i k a ,  te­
r az  zaś  poczyt ui cmy za obowią zek  donieść publ i czno­
ści , źe przeds ięwzięc ie  to śpi tsznyin krok i em postę-  
pui c .  Widzie l i śmy bl i sko i 5 wy dr u k o wa ny c h  a r k us z y  
odbi tych z nadt  wy czayną czystością i p r a w i e  z p r z e­
pychem , można powiedzieć ,  na s ł a w ę  rossyySkicb T y -  
p e g r a f o w  , że żadon wschodni  S ł o w n i k  na wet  w L o n ­
dynie  lub sv P a r y ż u  w y s z ł y ,  nie nioż.e , o do d r u ku ,  
iść w por ówna ni e  ze S ł o w n i k i e m  P an a  B e r g g e n ,  Wo-  
i ażer  ten iest p i er ws zy  z cudzozicmcósY umyś lnie  przy-  
b y ł y  do P e t e i s b u r g a  dla w y dr u k o w a n i a  k s i ą ż k i ,  a do 
tego iesecze dzieła w iezykt  wschodnim.  Soodziowa-  
my się ,  że p r z y  użytecznych pracach Or y i c nU l i a l ów 
naszych , P e t e r s b u r g  wk ró tc e  odznaczać  się będzie 
wiadomośc iami  l i te r at ur y  ws chodni e}  i na r ó w n y m  sta­
nic s topniu z Vł i ednicm,  P ar yż e m i L ondy ne m.  W ca- 
ł ć y  E u r o p i o  pos t rzegamy te r sz  pows ze c hny  popod do 
po tnawania  wschodu i iego l i te r at ur y  b y ć  m o ż e ,  że 
zagraniczni  Oryicntal i sci  zb i erać  się będą do P et e r s ­
b u r g a  dla dru kowa ni a  dzieł  w j ę z y ka ch  wschodnich,  
s k o r o  dowiedzą się o korzy st ny ch  wa ru nka ch  iakie po- 
daią tuteysi  T y p o g r a f o w i e .  P r ócz  piękności  l i ter za­
dziwia takźo i taniość ceny.  A r k u s z  w y ż ey  ws p o m-  
nionego s ł o w n i k a  w dużćy  4- > mał em piśmie d r u k o ­
w a ny ,  kosztuic  razem z p a pi erem , za tysiąc c re m p la -  
rzy rub.  ass .  6 0 ,  a w  P a r y ż u  taniey od r ub l i  as.  160 
nie drukuią,  W d r uk ar ni  P c t c r s b u r g s k i e y  Aademi i  
N a u k  znayduią się między  Zccerarni  ( nabieracza-  
mi  ) rod owi ci  Ae y ia l y c y  i to z S y r y i  i E g i p t u . “  —  
Pa n B e r g g e n ,  iak w i a d o m o ,  pofechał  na powr ót  do 
S z to k ul mu ,  gdzie w y d r u k u i e  swoią  - podróż  i p o r a c z y ł  
d o z o ro w a ni e  i staranność  cdycyi  przyiac iolowi  swoictnu 
i t o w ar zy s zo wi  podróży  P r o fc ss oro wi  tuteyszrgo U n i ­
we r s y t e t u  P.  O. 3. S ę k ows ki emu.  Pr zekona ni  iesteś- 
my  , źe przy kł ada ni e  się tego Ory ienta l i s t y  wie lce  po- 
mucnem stanie się w udoskona leniu się t o g ’  dzieła.  
P .  S ęk o w s k i  dat  praktyczne  dowod y  swo ić y  znaiomo- 
sci  w  tey nsuce .  Horzystaiąc  z pobłażania  wy d a wc y  
umieszczamy ki lka arabskich p r z y s ł o w i ó w  : z) R o z ­
maite znayduią  się w  aptekach IcEiaratwa , l e t *  niema 
na  H y p o k r y t o w  i g łupich,  2) S t an cz łowieka  - i w n a  
się d r z ew u  , czasem kwitnie ,  a czasem zupeł ni e iest

bez l iści .  3 J  J eże l i  1  u fo r m ow an i a  t o w a rz y s t w  i kora- 
pa ni y  wynika k o r z y ś ć ,  na legał oby  zawiązać  to.  arzy- 
s two ku ł a tw i c y sz c mu  znoszeniu dolegl iwości  St anu 
małżeńskiego.  4) Mi l szy Owies  ze s w o i ć y  ziemi , niż 
z o bcey  Pszenica,  5) C a ł u y  r ęce  tych , k t órych  u k ą­
sić nic możesz-  6) U b ie rz  miet łę , to i ona wy da  się 
pięknością,  7)  R t o  ze Ś w i e k r ą  n c może dóysć  do 
ł a d u  , len mści  się na żonie.  8) Uczyń dobroa z ie y-  
s t w o  i r zuć  go w m o r z e ,  ieżeli  R y b y  n-i mćm sio nie 
posnaią  , to S t w ó r c a  go oceni .  9) Jeżel i  p r z y z w y c z a ­
isz p r owad zącego  w ’c l b i ąd r ,  ażeby się p r zed  twenu 
d rs wi ami  z a t r zy my wa ł ,  w k i ó t c e  będziesz mus ia ł  drzwi  
otwierać ,  a żeby  o by d wóch wpuśc ić  10) Na zty  W r z ó d  
niemu innego l e k ar s t wa ,  p r ó c z  g ors zego  ieszcze Pl as t ra .

Z  W a r s z a w y .  —  Donies ienia o odkopy  waniacb 
w e  wsi  W ro c im o  wie Po wi ec i e  Mi ec ho ws ki m w pismach 
publ i cznych u mi esz cz a ne ,  wz bud z i ło  we  mnie c i ek a­
wość i s k ł oni io  do odwiedzenia  tego Pol sk i ego  H e r ­
kul anum.  ProbOLzez mi ey s cowy  umiciący cenić waż­
ność  tego o d b r y c a  , chętnie okazuie  szczegół y  z g r u ­
zów w y do by t e ,  i cne  ś naywiększą  trafnością obiaśnia .  
Oprócz  iuź opi sanych szcz egół ów,  o wielu ieszcze w y ­
pa da  na dmi en ić ,  np. w kuchni  znaleziono d r z e w o,  p o ­
piół ,  twęglc,  kości zwierząt ,  ości  z. r y b ,  s k o r u p y  z g a r n ­
ków , r y n e k ,  p o k r y w e k ,  n ó ż ,  s iekacz i t. . s pr zęty  
k u c h e n n a ;  w  p r z y [e g ł ym kuchni  sk ł adz ie  różne żela- 
z iwa , np.  s zyny z k o ł , l ony ,  zgrzeb ł a  duże,  goździe ,  
k ł u d k a ,  klucz,  zawi asy ,  s ie k ie r a ,  prz-źmicn , os t roga ,  
na łasz  i t. d . ;  w  kapl .y : naczynie  kamienne do my ci a  
r ą k ,  ko l umny  w guście gotyckim i obraz  pł askorzeźb  
ny , p r z y  w y d o o y w a m u  nieco u s z goć zo ny  ;  rozeznać  
i ednak m o ż n i  osobę  u k or o n o w a n ą  s iedząca w  krześ l e ,  
p r z e d  którą  klęczy  inna ps oba  , nad temi osobami  za­

mieszona iest d r ap er y i a  w  kształ ci e  pa wi lonu.  W  i c-  
dnyra s p o ko ió w znaleziono s cy zo ry k  w kość o p r a w n y  
i pieczątkę me t a l ową .  ( S z k o d a ,  że rdzą zniszczona,  
bo  z her bu  dóy śćby  był o  m o ż n a ,  ht óra  z famil iy p o l ­
skich w  gma chu  tym zamieszkiwał a  ) S ł o w e m  , tyle 
iest s z c z e g ó ł ó w ,  i c  n . e p od ob na  ich wszystkich w y l i ­
c z y ć ,  a ni o p i s a ć ;  z których nicledwie każdy pr ze ko­
ny wa  - iż odkopany Dóm należał  kiedyś do z n akomi ­
tego o b y w a t e l a ,  i w  c h w i l i ,  ruinie bl i shiey,  b y ł  iesz- 
ez.e zamieszkanym.  S i ł a  czasu  1 r d z y ,  ws k r o ś  znis*.- 
czyia  stal  i e lazo sz k łu  na wet  samem u nie p r ze p uś c i ­
ł a  , og l ąda ł em bowiem ułamek f iaszui tak rdzą p r z e ­
j ę t y ,  że żcledwio ślad szkła  p o z o s t a ł ;  dla czego nie 
można w ą t p i ć ,  że gmach ten naymniey  t rzy  wieki  zie­
mi -  w  sobie  u k r y w a ł a .  P o ł o ż o ny  ón iest : . ł  dosyć  fo- 
remney górze  p o d o b n e y  do kopca ręką  ludz.bą u s y p a ­
nego ; G ó r a  ta dla ułatwienia  m a z d u  s hommuni kow a -  
ną być musia ł a  most.  m z inną p rz y le g ł ą  g ó r a ,  na któ- 
rey  icst i eszcze ślad drogi .  Gma ch za! ,  i ąa zą c  po 
urządzeniu o dkr yt y ch  l o k a l ow , b y ł  niewątpl ' °  Tie pię­
t r owy m i zap ewnie  ręka  mśc iwego  naiuzdnikr  zwal i ­
wszy  piętro,  dolne mieszkanie zasypała .  Wn i o se k  ten 
śmirr.i uczynić  na tży zasadzie,  że całe dolne pomi cst -  
hanic,  nic iest ziemią,  lecz r umowis ki em zasynane,  źe 
zsypairo zewnęt rznie  rumowisko  i i f oremni ł o  gore  i na­
da ło  iey kszt_l t  .kopca ; śe  m u r y  dolnych'  pomieszkal i  
i piwnic  w naymńieyszćy  części  nic b y ł y  1 szkod zont .  
ai i p o r y s o w a n e ;  t u d z i eż ,  źc w y do b yt e  w znaczne- 
l i czbie żel astwo i inne szczegóły ,  nastręczaią p r o s t -  
i natura lny  do my sł ,  iż pozos tawi ł  ic mieszkaniec zda’  
źaiacy zaledwie,  w ucieczce pr zed  nieprzy jac ie l em unies;ć 
życic i droższe  s przęty .  B ..........

ftedaucyią Jozefa B en sy. *— Druk Piotra Pillcra.


